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Po óchłonięciń z zamętu uczuć i myśli, jaki siłą r , zapanował po zakończeniu 
walk' w” Warszawie i w okresie. całkowitej masowej ewakuacji miasta, po zrobieniu ob- 
rachunków za okres miniony i ustaleniu bilansu t wszy! go co mamy za sobą, przy 
szła pora na uświadomienie sobie, co mamy obecnie przed sobą e są zadania te 
nowego okresu w jaki teraz weszliśmy i jakie wynikające z ich wskazania na najbli 
przyszłość. 

Okres to już ostatni przed .zakończeniem wojny w, jej sensie militarnym, a zar 
ego organi 
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ważniejszy il odpowiedżialnicjszy. Bo samo px e Niemic do 
staraliśmy się i nadal Staramy przyczynić ze ws 

miego kalibru zmagań militarnych a naszych niezmiernych 
ogromu poniesionych ofiar, 
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Jak będzie wyglądała ta budowa — to dotychczas jest wi 
gmatwającym się znakiem zapytania. Znamy pewne fragmenty usta 
i to nie wiedząc jak wielkie ich. części, choć już zadecydowane, są jeszcze trzymane w ta- 
jemnicy. Wiemy także — albo przynajmniej, przypu$ 1y, że w szeregu najważniejszyci 
nawót problemów hie ma dotąd ustalonych szczegółowo planów, bo nie ma ich uzgodnie- 
nia, i co więcej: że uzgodnienie to wskutek rozbieżności interesów, poglądów i metod 
działania jest w wielu wypadkach niezmiernie trudne, a bodaj wręcz nawet niemożliwe 
w chwili obecnej. O decyzjach 'ostatecznych rozstrzygnie 'tt realny układ sił między 
partnerami w momencie podejmowania tych decyzji. Uświadamiamy sobie wreszcie, że 
przy normowanlu stosunków powojennych wejdą w grę nowe czymniki, dotąd stojące 
na uboczu. | 

"To bowiem, co dotąd obserwujemy na arenie wypadków światowych jako siły dzia- 
łające i zmagające się ze sobą, to głównie tylko potencj ly militarne — co prawda do- 
prowadzone dq maksymalnej wielkości dzięki podporządkowaniu sobie wszystkiego 
innego. O ile zaś potencjał militarny jest konieczny dla złamania takiegóż potencjału 
strony przeciwnej w toku zapasów wojennych, to nie wystarczy on sam przez się do bu- 
dowy pokoju. Na ostrzu bagnetów nie spoczywa się wygodnie — mówi popularne po- 
wiedzenie francuskie i nikomu w dziejach Świata nie udało się dotąd ani nie' uda w przy- 
szłości zbudować samą jedynie siłą czegoś więcej niż przejściową efemerydę, która musi 
runąć po pewnym, przeważnie bardzo niedługim, czasie. Obok siły fizycznej musi budowa 
ta, by być trwałą, .uwzględniać także siły mofalne świata, jego ideały i dążenia: chcąc 
nie śmierć szerzyć i zniszczenie, ale tworzyć nówe życie, musi uwzględniać prawa i po- 
trzeby życia. . 

To też w chwili obecnej znajdują się w stadium mobilizacji przygotowawczej wszyst- 
kie siły świata, dotąd zmuszone do milczenia wśród wszechwładnego szczęku oręża. Do 
stołu obrad pokojowych zasiędzie nie tylko „wielka trójka”, ale zgłosi się do niego także 
długi poczet innych narodów — i tych, co na ołtarzu wojny złożyły najstraszliwsze heka- 
tómby i tych, co jej okres przeszły z minimalnymi ofiarami, zgłoszą się zarówno nie- 
ugięte i konsekwentne, jak i te, które płynęły w różnych kierunkach, zależnie od wiatru 
koniunktury, albo też oporłunistycznie czekały końcowej fazy wojny. Wszystkie one nae 
poparcie swych dążeń i żądań będą wyśsuwały argumenty nie tylko zawartych układów, 
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sojuszów i swego znaczenia dla tej czy tamtej strony, ale przede wszystkim będą argu 
mentowały swą siłą wewnętrzzną, zwartością frontu napodowego, odpornością moralną 
i siłą witalną. Przyjdzie pora ujawniania się potencjałów narodowych. Dojdą do głosu 
nie same już tylko armie, ale także i społeczeństwa. 

Przed społeczeństwem polskim stawia ten okres zadania teym większe, im trud- 
niejsza jest jego chwilowa sytuacja i tm większy kapitał dotychczasowych wkładów w woj- 
nę, którego niezmarnowanie zależeć będzie przede wszystkim od naszej postawy moral- 
nej i ogólno-społecznej w końcowym momencie wojny. N czoło zagadnień bieżących 
wysunie się rola społeczeństwa jako całości i jego powsz chna mobilizacja — już nie do 
walki orężnęej, ale do walki pokojowej. 

Zasadniczy stosunek do Niemców nię uleghie w tym okresie żadnej zmianie: jak 
dotąd tak i nadal wróg Nr. 1 pozostaje nim w całej pełni. Podkreślić to należy szcze- 
gólnie silnie z tego powodu, że propaganda niemiecka z właściwym sobie tępym uporem 
usiłuje w „dalszym ciągu mącić polską opinię i z rozdźwięków polsko-sowieckich prag- 
nęłaby skorzystać dla puszczenia wody na swój młyn. W wyniku działań tej propagandy 
spotkać się można w nieuświadomionych politycznie warstwach społeczeństwa polskiego 
z potwornie fantastycznymi „wiadomościami” o przygotowującym się polsko-niemieckim 
froncie antybolszewickim i to nawet pod komendą... gen. Bora. Jest więc powszechńym 
obowiązkiem tępić te pogłoski i uświadamiać naiwnych, wykazując ich absurdalność 
i wyjaśniając, że wręcz przeciwnie — jakiekolwiek porozumienie polsko-niemieckie jest 
obecnie jeszcze trudniejsze do pomyślenia, niż kiedykolwiek dotąd. 

Poza tym musi społeczeństwo polskie dołożyć wszystkich sił, aby w tym końcowym 


Stadium wojny osłabiać wroga wszelkimi sposobami, a przede wszystkim nie współdziałać 


-z mim i z jego planami. Przed opuszczeniem ziem polskich 'Niem będą się jeszcze starali 


jak najbardziej nas zniszczyć i osłabić, Zarówno, materialnie jak i moralnie, zatem zwarty 
i absolutnie bezkompromisowy front antyniemiecki jest teraz szczególnie konieczny. 
Ponad jednak.te negatywne zadania wysuwają się pozytywne wymagania chwili 
obecnej. Poruszając na razie ten rozległy temat tylko w najogólniejszych liniach, stwier- 
dzić należy, że wymagania te obejmują dwie podstawowe grupy zagadnień: najpierw 


chodzi o możliwie ja ze ochronienie siły: biologicznej naszego narodu, na- 


74 


wewnątrz i od zewnątrz, to znaczy - z 
[o też musimy ć dj 


pa, 


MORALNY BILANS POWST/ 


ażdego narodu charakte zuje się określonymi cechami, które stanowią o jego 
dachow ym, o jego najgłę ae prawdzie storalnej, o jego wartości i sile. Te 
wd dec ydują o istnieniu narodu: mogą mu nosić i lub cierpienia, mogą 
u obcych wywo.ywać przyjaźń, entuzjazm lub z YRĘ,:< ogość, qie 
ły m s Jebibdeze dziejowym bytu narodu, wyodrębniają $ ś śd innych spółeczności 
i dają mu najistotniejszy fundament nie ści. — własną fizjognomię duchową. Do- 
póki ten fundament trwa, naród nie mc 3 inne "kul tury i przez 
inne narody. : ą 

Jedną z najbardziej znamiennych, najbardziej dziejowo arysc wanych „i utrw alonych 
cech naszego narodu jest jego duch 'rycerski. Polacy zawsze wysokó wyrobione, 
szczególnie wyczulone pojęcia godności narodowej, cz ź - to niemal 
niezmiennie na przestrzeni wieków — cecha męstwa żołnierskiego, ofiarnoś w boju, za- 
pału i pogardy śmierci. Przy żywiołowym odczuwaniu pojęć awiedliwości i niespra- 
wiedliwości, przy niezwykle silnie rozwiniętym przywiązani: lo wolności, przy nie- 
omylnym, nieraz intuicyjnym ox dgadywaniu mysłów - swoich wro$ Naród Polski 
w chwiłach * dotykających go konfliktów zawsze słuchał przede wszystkim tych bez- 
pośrednich nakazów, jakie dać mu mogły zasady honoru i dka rycerskiego. Może nie 
zawsze z nakazów tych wynikały najłatwiejsz e drogi dziejowego rozwoju narodowego, 
może nie zawsze z posłuchu dla tych nakazów rodziły się zwycięstwa: obok przesław- 
nego Grunwaldu miamy tragiczną Cecorę, obok wspaniałej odsieczy Wiednia, imponu- 
jącego Kircholmu czy brawurowych Racławic mamy klęskę Warneńską, ponure Żółte 
Wody i Korsuń, katastrofę szeregu powstań narodowych; hojny a nieniał da ręmny prze- 
lew krwi polskiej na pobojowiskach epope i napoleońskiej. tÓŻ rd naszych 
bywało. Ale tśka jest nasza po „tradycja, że mimo, iż jesteśmy narodem pozbawio nym 
instynktów zaborczych, miłującym pokój i krzewiącym zgodę między ludami świata — 
oręż często błyska w polskiej dłoni i krew polska stawała się naczelnym argumentem 
i kij polityki. Tak stało się także w r. 1939, gdy et najocz 5 
raźnym interesom polskim, przy pełnej świadomości , miażdżą 
proporcji sił Polska bez wah stanęła do pr j z Niemcami i skrwaw 
się pierwsza w konflikcie, który'ma przynieść światu kie odzenie na podstawie 
wolności i sprawie dliwości. 

Ten sam duch przemówił w Powstaniu Sierpniowym: ten sam rycerski duch, to 
samo płomienne rycerskie serce: narodu, ta sama odwieczna tradycja orężna Rzeczy- 
pospolitej, według której nie wolno frymarcz yć jedynie honorem a należ 
nie szczędz ić krwi własnej, bo tak tworzy się coraz to nowe ogniwa wielkiej moralnej 
ciągłości bytu ńarodow ego. 

Będą się jeszcze Pówstaniu Sierpńiowym pisały całe księgi 
badań i ocen: wyniknie to z wielkości tego dziej jowego zdarzenia, z jego 
politycznej, odma j, organizacyj jnej i społecznej, z zasięgu _ jeg U Etch a 
sprzecznie będą bardzo doniosłe. już ż 

gdwczesnego sądu, już dziś Sowie 
cięsko ten nowy a tak <ięż i egzamin. Żołnierskie OBlicze ; powstania jest wspaniałe, ż 
typowo polskie: tętni żywą ofiarną krwią rycerską, płonie honorem zdumiewającego mę- 
stwa, ol va niezwykłą zdolnością przeciwstawiania się wielekroć potężniejszym siłom 
nieprzyjacielskim, skoro tego wymaga sprawa narodowa: Powstanie było w tym zrozu- 
mieniu czystą ofiarą Polski Walczącej, płynącą ż poczucia obowiążku narodowego. 

Tak zachował się żołnierz powstańczy, taka postawa cechowała całą ludność wal- 
czącej stolicy. Żołnierze Armii Krajowej nie mieli dostatecznego uzbrojenia, bo go mieć 
nie mogli; nie można było w konspiracji gromadzić arsenałów z tanków, nie można 
było w murach stolicy tworzyć lotnisk. Powstańcy mieli więc tylko broń ręczną, a i tę 
posiadali w proporcji « całkowicie nie wystarczającej. Potenc jaw uzbrojeniowy przeciwnika 
stanowił wielokrotność sił powstańczy ch. Ww pierwsz ych at ch, jakie oddziały AK. wy- 
konywały na reduty niemieckie w Warszawie, jak np.: na siedzibę Gestapo w Alei Szucha, 
awe i ( jedergrena, koszary lotnicze na Mokotowie, komendę policji, gmach poczty głów- 

. byw ały częste sytuacje, że tylko co trzeci żołnierz powstańczy miał karabin a co 
piętdziesiąty czy setny t. zw. „rozpylacza”, nie mówiąc już o działkach choćby naj- 
lżejszego kalibru; karabin masz ynowy stanowił sensacyjną rzadkość. I trzeba się głęboko 
wmyśleć w psychikę żołnierza, aby pojąćyx jakie nadludzkie siły woli, zapału, odwagi, 
brawury czy wprost determinacji musiały tętnić w sercach tych młodych żołnierzy, jeżeli 
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dosłownie z gołymi rękami rzucali si na opancerzone i najeżone ciężką bronią palną 
murowane gniazda oporu niemieckiego w masywnych kamienicach i gmachach War- 
szawy. Na dalekich polach walk tej wojny toczy się wyścig mechanicznych zdolności 
zbrojeniowych: działom przeciwstawia się działa, czołgom — ciężką broń przeciwcz zoł- 


gową, samolotom —, przec lotniczą artylerię, lotnictwo myśliwskie, zapory balonowe. 
W/ Warszawie na czołgi niemieckie były do dyspozycji powstańców sławne butelki z ben- 


War 
n które nieraz trzeba było rzucać pod bezpośredi 1im zabójczym ogniem ciężk kich ka- 
rabinów masz ynoów ych; na pociski artyleryjskie, na najcięższe działa kolejowe na 

Bre W skutk kie bomby lotnicze, na wielorurowe miotacze pocisków zap 


miasta nie mieli nic, op rócz obojętności na grozę śmie: ci, wiary 


awy oraz ufności w pomoc, która z dnia na dzień, z tygodnia na 


i tak ” okUaie zawodziła. Ń 
sA mimo to powsłańcy dokazywali cudów waleczności i osiągali wspaniałe suk- 
sy. Niepodobna na tym miejscu omawiać wszystkich tych wy W ystarczy jed- 
i y na ośmiopiętrowy bastion Cedergrena, 


yn ycji gmachu poczty kolejowej, nazwanej 
szawskin kaz em, a przede ws n bo hatersko-t męczeńską epopeję Starego M 
zie wojsko i, ludność tygoc Iniami żyli pod gruzami a walc ar owisk ch całych 
| snu, bez zr ] , bez pomocy, 
takim zaciekłym uporem, poszczćg. ne zwaliska 'kilkakro otnie przechodziły 
Tak samo walczono na Powiślu tak samo na bohaterskim Czemiakbwie; 
gni | i iego osi i najcięższych walk frontu 
te same dzieje przeżyły przed tym okolice Politechniki, rejon Placu Na- 
i bsz ł i I nej, sk żowanie Alei Sikorskiego i Nowego 
yiata (słynne wall gmach Banku Gospodarstwa Krajov 80), kościół Stare :go Krz 
i tereny sąąsiadujące, przeżył je w końcowej fazie Mokotów i Żoli bórz itd Rz ' gma- 
chu Tow. Kred go Zi iego « ryż ulicy slow | całe tygodnie 
y i ięciu metrów od ; Ja: 
Niemcy rz tam tysiące p isków at ylery jskich i bomb lotniczych, 


e morderc: 
zachod niego; 


linie 


goliaty, s ściany domów ogniem dz esiąt ków ckm-ów, ale r 
) ęcz nie mieli i, albo wracali z nich pobici za osłonę swoich potęężnyc 
gniazd ogniowych. 'al powstańcy. - 

I trzeba było w ć yc w tych dniach straszliwej próby wojennej. 

ie : i me na zdobytych bunkrach lub 
na budowanych pod og bar) ch s: j rwone. ą pogardą ducha 
wychoc lzili na wypady, z których wielu z miało już nie wrócić. Jak ci i si 
z każdego zdobytego karabinu hełmu, z żdej uconej ADO skr: 
z amunicj „ każdego spalonego cz niemieckiego. było d 
kulejącą intendantura nie zawsze dostarczyła pożywienia, że trzeba było sypiać 
krych piwnicach zwalonych bombami to: tygodniami nie było zluzowania na 
wysuniętych placówkach, że los wał y zr do odwrotów i strat, że niekiedy biły 
błędy młodych dowódców. ycała i uszczęśliwiała świadomość,, że Polska 
y Polska znów t v. ty żem w dłoni staje eciwko najeźdźcy 
i tyranowi, że znów o wolność polską przelewa się krew czyli, znów Polska ma 
dumną postawę samodzielnego wołnego narodu, że nie żebrze o nic lecz walczy, walczy 
o swój los, o swoje prawa. 

Żołnierz powstańczy czekał na pomoc z zewnątrz. Czekał, bo rozumiał, że pomoc 
ta należy się Powstaniu nie z racji'samego tylko ulżenia w sytaucji (Warszawy, lecz 
przede wszystkim dla związania walk warszawskich z ogólnymi problemami frontów 
wojennych. Choć pomoc ta zawiodła, żołnierze chcieli walczyć dalej. Na wieść o możli- 
wości kapitulacji w szeregach żołnierskich ujawniły się głośne akcenty rozczarowania, 
nawet rozpaczy i głębokiego żalu. Mimo zrozumiałego znużenia i wyczerpania powstańcy 
chcieli dalszej w alki, trzeba było usilnego oddziaływania, aby apitulacją pogodz ono 
się. Żołnierze szukali dróg do przebicia się na prowincję; resztki amunicji wystrzeliwano 
w powietrze, aby nię oddać jej przeciwnikowi. Ludność cywilna nie chciała opuszczać 
miasta, dopóki AK walc tylko. garstki najlękliwszych usłuchały wezwań niemieckich, 
resztę trzeba było przynaglać specjalnymi ogłoszeniami władz polskich, że opuszczenie 
miasta jest wskazane i nieuniknione. Nawet w tej sytuacji gotowość trwania w walce 
mani Ab się wyraźnie. 

Taki był ała M arszawy powstańcz ej. Żołnierze, spieszący w ostatnich dniach lipca 


się jak na pewną śmierć, przystępowali do spo- 
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wiedzi, słuchali Mszy świętej, prosili o szkaplerze i krzyżyki na piersi. Młode dziew- 
częta dokazywały cudów odwagi, wynosząc rannych z linii ognia, dźwigając amunicję 
na wysunięte posterunki, dostarczając posiłki na placówki. Cywilna obrona przeciwpoża- 
rowa zmagała się z szalejącymi pożarami, choć na płonące obiekty padały dalsze pociski 
a lotnicy niemieccy: siekli po dachach z ciężkiej broni pokładowej. Młodzi harcerze stwa- 
rzali pod ogniem łączność między dzielnicami miasta. Miasto okazało swoją wielką duszę, 
stolicy rycerskiego narodu. Cała ludność miasta, wszystkie warstwy i wszystkie sfery 
w pełni współdziałały z walczącymi, wykazując na równi z nimi wielką odwagę i hart, 
wielkie poświęcenie i ofiarność. 

I to pozostanie na wieki niespornym sukcesem: Powstania Sierpniowego. To wszystko 
mimo zewnętrznej klęski — będzie nowym kapitałem wieczystego i zwycięskiego trwania 
naszego Narodu. Bo jeśli po pięciu latach tak strasżliwego ucisku i terroru okupacyjnego, 
po pięciu latach znęcania się nad społeczeństwem, głodzenia i rujnowania gospodarczego, 
dziesiątkowania przez obozy, łapówki, wysiedlenia i egzekucje, po całych straszliwych 
pięciu latach poniewierki i piekła, poniżania i gnębienia wszystkiego c opolskie — Naród 
wybucha z taką siłą wiary, entuzjazmu, zdolności do ofiar, poczucia swej godności i czy- 
stości swej idei — to nic nie złamie, nic nie pokona takiego organizmu, choćby nawet 
chwilowo przyjść miało niepowodzenie. Taki Naród jest nieśmiertelny; ma prawo żyć 
wolnym, ma prawo do szacunku w świecie, choćby świat nawet nie podzielał politycznych 
poglądów tego narodu. : 

Chciano Polskę traktować jako drugoplanowy, bezwolny obiekt projektowanych 
wbrew naszym poglądom koncepcyj polityczno-organizacyjnych. Powstanie Sierpniowe 
stało się najsilniejszym protestem Polski przeciw tym zamysłom. Potest ten w ostatecz- 
nym bilansie wojny okazał się skuteczny, bo uczciwie został napisany krwią wonlych 
ludzi i z uczciwych zrodził się przesłanek, przede wszystkim z nieprzekupnego poczucia 
honoru i ducha rycerskiego. 

Niewątpliwie świat nie odważy Się zlekceważyć te zasady. 


„NOWA BROŃ" PROPAGANDY NIEMIECKIEJ. ; 


Upadek powstania warszawskiego natchnął propagandę niemiecką nową otuchą:. 
wyzyskać pogłębione podczas powstania prz ciwieństwa między Polską a Sowietami 
dla zmontowania współpracy polsko-niemieckiej na froncie wschodnim wydało się jej 
przedsięwzięciem nader kuszącym a niespodziewanie ułatwionym, niemal uchwytnym. 
Byle właściwie podejść do rzeczy... 

—1 stąd nagła zmiana kursu wobec Polaków, widoczna w szeregu posunięć admini- 
stracyjnych, zwłaszcza w stosunku do warszawskich powstańców i wysiedleńców, a uko- 
ronowana mową Franka w piątą rocznicę utworzenia GG, apelującą do współpracy i za- 
powiadającą dopuszczenie Polaków do udziału w administracji kraju. Okoliczność, że 
ta niespodziewana oferta przyjaźni nastąpiła ledwie w tydzień po pisemnym stwierdzeniu 
przez Hitlera (w dekrecie o powołaniu Volkssturmu), że Niemców zawiedli „„,wszyscy 
curopejscy sojusznicy”, oświetla z dużą pikantnością zarówno cynizm jak i naiwność 
tego flirtu, rozpoczętego na dymiących jeszcze zgliszczach Warszawy i w obliczu jaskraw- 
szego niż kiedykolwiek dotąd zdemaskowania się zajadłości niemieckiej w dążeniu *do 
totalnego zniszczenia Polski. 

W upartym jednak przeświadczeniu, że uda im się na koniec obałamucić choćby 
jakiś ułamek społeczeństwa polskiego, Niemcy nie ustają w zabiegach. Pouczają nas więc 
gadzinówki, dzień po dniu bez przerwy, że „nakaz chwili” wymaga od Polaków poma- 
gania Niemcom, choć same niezbyt wi w skuteczność swych prżekonywań, skoro np. 
„Nowy Kurier Warszawski” stwierdza (w artykule z okazji rocznicy Il» listopada), że 
nie ma „zbyt sprzyjającej atmosfery” dla propagowanego przezeń „nawrotu do zagubionej 
linii politycznej Marszałka Piłsudskiego”. 

To też sięgnięto w tej dziedzinie po „nową broń”: ostatnio wystąpiła na front pro- 
paganda miaskowana „kolorem ochronnym * przez upodobnienie się do... polskiej prasy 
podziemnej. 

Wyrzutnia tych bomb, przeznaczonych ku otumanieniu polskiej opinii, mieści się 
w Częstochowie. Oto mamy przed sobą Nr. 3 (listopadowy) miesięcznika „Gazeta Na- 
rodowa”, którego artykuł wstępny tak się zaczyna: 

„Wojna ma się ku końcowi. Jeśli Niemcy nie zadziwią świata jakimś zupełnie 
nowym środkiem bojowym o niebywałej skuteczności — nic nie uratuje ich od 
klęski... Naród polski ma chyba najmniej powodów do tego, żeby życzyć Niem- 
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wyliczenia w) 
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„powstanie w Warszawie obudziło sumienie Świata”. Co więcej, mimo 
a zachodnich ziemiach skich, podyktov wanej 
„chęcią tworzenia faktów dokonanyc sh i ugruntowania swej w ładzy, która stoi 
e na glinianych* nog . . Wiell ka, Pomorze i Górny Śląsk jest po 
Ś dzień w w ości swej mią polską, a nowo _osiedleni Niemcy ... wcale nie 
czują się na na h ziemiach „swo jaka”: p rają też wiedzą, że rozstrzyg- 
nięcia i przedsięwzięcia wojenne nie są ostateczne 4 nieodwołalne”. 
ówienie Churchilla w Izbie Gmin po powrocie z Moskwy podaje „Gazeta Na- 
rodowa” w tekście nadanym! przez polską rozgłośnię ;Świt” i zamie szereg infor- 
nacji o sprawach polskich poza krajem. Nie brak w numerze nastrojowego wiers 
o powrocie do Warszawy polskich mundurów żołnierskich, nie brak także uszczypli 
zwrotów przeciw Niemcom. Natomiast brak zupełnie propagandy na rzecz Niemiec, 
której aż pękają łamy wszystkich „szmatławców”, ma śladu brania w obronę nie- 
ieckich władz i interesów, nie znajdzie ani słówka .o „współpracy”. Nic tylko sprawy 
polskie i ich obrona — prze ystkim przed Sowietami. I dopiero z artykułu wstęp- 
nego można wyłuskać chytrze zakonspirowany kierunek „ideowy” pisma 

Jest ten artykuł napisany bardzo misternie. W zacytowanym wyżej antyniemieckim 
wstępie autor, stwierdziwszy prawdopodobieństwo niemieckiej klęski, robi jednak zaraz 
krok w tył, zaznaczając, że „z Hitlerem, tym przysięgłym zwolennikiem taktyki zaskócze- 
nia, nigdy nie wiadomo”, a po tym zauważa ion Coż że „Hitler przejdzie do hi- 
storii jako ten, który rozwiązał Polakom kwestię żydowską, kładąc podw aliny pod Polskę 
narodową, bęz mniejszości narodowych”. Dalej zaś następuje wywód światowej sytuacji 
politycznej: współpraca Anglosasów; z Sowietami nie opiera się już na wspólnocie inte- 
resów, bo ytrudno sobie wyobrazić, by PE mn przykłaskiwał posunięciom Stali na, na 
które w mniejszej nawetskali nie chciał poźwolić Hitlerowi”. Linią przewodnią polityki 
angielskiej jest, ikt w Eutopie nie móże > bo ć tak silny, by miał szanse wygrania wojny 

z Wielką Brytani latego wprowadziła ona do wojny obecnej, będącej wojną „czysto 
prewency jną” ) A 
i „Hitler stale rósł w potęgę, a dla Anglii wrogiem Nr. 1 jest zawsze najsilniej- 
szy. Wszystko wskazuje na to, że Hitler nim długo już nie będzie. Kto zaś zajmie 
jego miejsce?” Ń 
Tu autor wyja śnia rolę Sowietów i wykazuje,, że Stalin porozumienia z z Polską „wy- 
i chce” i że-Anglosasi „zaczynają się nieufnie przyglądać jego polityce, że „An- 
będzie popierała w Europie słabszego przeciwko silnemu”, po czym przechodzi 
do sedna rzeczy. Znamienny ustęp, mocna zamglony zasłoną dymną, podaje, co Ze 
„w wypadku, gdyby wojna skońc zyła się w obecnej „konfiguracji sił. Szereg 
państw, które przystąpiły do wojny u boku osi, dziś walczy w odwrotnym kie- 
runku, któż może nam gwarantować, że nie stanie się raz inacżej? Koncepcja, że 
Niemcy pobite; przez „mocarstwa anglo-saskie, względnie pogodzone z tymi mocar- 
stwami (oczy wista pod warunkiem przywrócenia stanu z roku 1939), biorą udział 
w konferencji pokojowej, jest tylko na pozór śmieszna. 
konkluzja: 
„nasze miejsce w organizowaniu Sty i przyszłego bezpieczeństwa jest w 
bloku państw zachodnich”. 

Brzmiało Roy to całkiem niewinnie, gdyby nie te poprzednie aluzje, dość wyraźnie 
rysujące perspektywę antysowieckiego frontu Anglosasów z Niiemcami, przy czym ce- 
lem artykułu jest przekonać opinię polską, że na zachodzie w każdym razie nic nie 
uzyskamy, natomiast należy myśleć 'o obronie przed wschodem. „Współpraca polsko- 
niemiecka nie jest nawet wspomniana, ale wynika z tych wywodów z logiczną koniecz- 
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nością — na dalszym oczywiście planie. Narazie wystarczy, jeśli się pogodzimy z tym, 
że maksymalnym ideałem naszym jest odzyskanie z Niemcami granicy przedwojennej 

Jeszcze bardziej zawoalowane jest drugie wydawnictwo tegoż pokroju, „Strażnica ”, 
pismo dekadowe za okres 1—10 listopada: Cały numer przeniknięty jest gorącą obroną 
interesów Polski przed sowieckimi zakusami, przy czym z okazji sugestii, wypowiedzia- 
nych pod adresem rządu polskiego w ostatniej mowie Churchilla, czytamy: 

„Miejmy nadzieję, że premier Mikołajczyk nie podda, się żadnym naciskom, 
któreby zagrażały żywotnym interesom naszego narodu. Do końca wojny nić jedno 
się jeszcze może zdarzyć i sytuacja ulec może zupełnemu odwróceniu . 

A w artykule, wykazującym niemożliwość wejścia do kompromisu z Sowietami: 

„...Sprawa polska... nie znajduje zrozumienia i należytego oparcia po żad- 
mej stronie przecinającego Świat frontu. Jedno jest pewne. Większe niż kiedykol- 
wiek znaczenie ma dziś twarda wola i zjednoczenie całego naszego narodu, bo to 
jest główna siła, jaką rozporządza dziś sprawa polska. Jeśli znaleźli się zdrajcy, 
którzy z całą świadomością pracują nad zgubą sprawy polskiej — niechże dla 
całego narodu pozostaną zdrajcami. Niech po tej stronie.Wisły nie znajdą zbała- 
muconych adherentów ... W nadchodzącym okresie wojny, będącym już być 
może wstępem do okresu powojennego — ta wola trwania i walki zyskiwać bę- 
dzie nieustannie na wadze i ona wreszcie zadecydówać może o naszym losie”. 

Któreż z pism, prawdziwie polskich,=nie podpisałoby się pod takimi wypowiedziami? 
„Strażnica” zaś przynosi nadto, pod tytułem „Z dni bohaterskiej walki Warszawy”, sze- 
1eg zdjęć „z tragicznego zakończenia rycerskiego eposu stolicy”, przedstawiających od- 
działy AK po kapitulacji. Wreszcie nie waha się węale ostro zaatakować „wstrętne wido- 
wisko” łapanek ulicznych na roboty, gdyż jest to podrywaniem „dobrej woli, która w spo- 
łeczeństwie polskim .w stosunku do prac fortyfikacyjnych niewątpliwie istnieje” — i to 

„w chwili, gdy świtać zaczynała nadzieja na jakieś rozsądniejsze ułożenie. obu- 
stronnych stosunków na-okres działań wojennych”. 

Tylko tyle. Całe „puszczanie farby” przez „Strażnicę” ogranicza się narazie do su- 
gerowania społeczeństwu, że popiera niemiecki zapał fortyfikacyjny i wyrażenia „nadziei”' 
co do rozsądniejszego * ustosunkowania się do Niemców. Chwilowo i to wystarczy. 

* Podobnie jak „Gazeta Narodowa” niei podaje „Strażnica” ani drukarni, ani adresu, 
ani nazwisk redaktorów. Co więcej — nie podaje nawet miejsca wychodzenia i tylko po- 
średnio można ustalić, że i ta zamaskowana propagandówka jest rodem z Częsętochowy. 
Jedyne bowiem w tym piśmie ogłoszenie brzmi: 

„Agęntów i kolporterów do kolportażu „Strażnicy” w miasteczkach poszuku- 
jemy. Warunki wynagrodzenia bardzo dobre. Zgłoszenia osobiste lub like wać: 
Częstochowa, ul. Najśw. Marii Panny 32 (Biuro gazet)”. 

W/ tym istota rzeczy. Sięgnąć jak najszerzej, kolporterzy będą „bardzo dobrze” na- 
grodzeni. Bo narazje „Nowa broń” propagandy niemieckiej sprzedawana jest tylko 

większych miastach i na kolejach, a i to dość trudne do zdobycia, bo ją w mig rozku- 
pują ludzie spragnieni dowiedzenia się „istotnej prawdy”, a pozbawieni obecnie polskiej 
prasy podziemnej. Niemcy chcą wejść w tą lukę, wytworzoną przejściowo po upadku. War- 
szawy i stąd to upodabnianie się tonem do prasy polskiej. Znajdzie się przecież pewna 
ilość naiwnych, którzy nie zarientują się, że prasa podziemna nie może sobie pozwolić 
na format czterech wielkich stron gazetowych i nie będzie leżała w kioskach, zgodnie tuż 
przy prasie oficjalnej. kj 

Zwalczanierńk tej nowej formy propagandy niemieckiej musi się zająć poważnie 
polska prasa podziemna, przede wszystkim starając stę dociarać wszędzie, po całym kraju. 


ZASMAKOWALI W GRABIEŻY. 


Bezpośrednio po zakończeniu walk w Warszawie rozpoczęły się charakterystyczne 
zmiany w... Krakowie: okupanci pośpiesznie zaczęli zamurowywać miasto. Wszystkie 
więc wychodzące na .ulicę 4 zajęte przez Niemców lokale parterowe, przede wszystkim 
narożne, są teraz zamurowane niemal na całą (albo i na całą) wysokość, z pozostawie- 
niem czasem nięwielkich tylko otworów strzelniczych. Namnożyło się wszelkiego rodzaju 
bunkrów — jest ich teraz w Krakowie znacznie więcej niż poprzednio w. całej Warszawie— 
ito w forinie ulepszonej, umożliwiającej wielostronny obstrzał. 

Niepewnie zatem, coraz niepewniej, czują się nasi przejściowi władcy u schyłku 
swej gospodarki, skoro tak skrupulatnie przygotowują się do obrony nawet w grodzie 
podwąwelskim, gdzie chyba powinni czuć się najbezpieczniej. Ba, ale te ich przygoto- 
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wania óbronne prowadzone są z takim zapałem, że odnosi się wrażenie, jak gdyby Ye. 
buchu powstania... pragnęli. Smakowała widocznie grabież: warsz zawska, szemużby jej 

i gdzieindziej nie spróbować? Zapowiedział wszakże niegdyś p Frank, że A ODRĆ 
czając Polskę kamienia w niej na kamieniu by nie pozostaw "M 

Naród niemiecki lubił i umiał zawsze żyć z wojny. Bitność żołnierza nie emieckiego 
szła w parze z przedziwną uhiejętabźcią w bogaceniu na wojnie. Z Niemiec wszak 
wędrowały ,w świat, pod obce sztandary pułki zaciężn ch jurgieltników, które równie 
celo' wały w rzemiośle wojennym, co i w rabunku. P ież wielkość W allenstcina na tym 
GA; polegała, że dawał swoim oddziałom ńieo granicz oną wolność w grabieży i dla- 

ego nigdy mu ochótników nie brakło, zawsze ich miał więcej niż przeciwnicy. A śże te 
jego dzikie bandy odstraszającym w spómaieniem przeszły do historii, to nie przeszko- 
dziło wcale, że do dziś zą w nim Niemcy jednego ze swych: wielkich bohaterów, 
jednego z najlepszych wyrazicieli germańskiego ducha. „Od czasu Wallensteina minęły 
stulecia. Stulecia te ugruntowały w innych narodach fałszywe zgoła mniemamie o ucz- 
ciwości narodu niemieckiego. Wielka: wojna, mimo monstrualnych rabunków, jakich/do- 
puszczał się żolnierz i cywil niemiecki na' ziemiach Belgii i Francji — nie Sóttadiła zbu- 
rzyć tej opinii. Przyszedł. hitleryzm, który odgrzebując i odrestaurowując „starogermań- 
postawę narodu” — nkcjonował nie tylko „starogermańską” krwiożerczość, ale 
też pozwalając Niemcom używać wojny jako środka do osobistego zbogacenia się drogą 
kradzieży, rozboju i łapówki. 

Łupienie Polski zaczęło się od, pierwszej chwili okupacji i coraz szersze zatacza 
kręgi. Najpierw uprawiały je na własną rękę poszcz Wy jednostki - żołnierze jak 
i cywile — potem całe'oddziały w ojśkowe administracją, przy tolerancji zwierz heników, 
a potem,przy wzrastającym ich poparciu. Wytworzył się wreszcie cały system, z właściwą 
temu narodowi konsekwencją i praktycznością zorganizowany, dbający wszelako o za- 
chowanie pozorów == nieraz umyślnie w tym celu wysz ukiwanych. I coraz bardziej żoł- 
nierz niemiecki pod koniec drugiej wojny światowej upodabnia się do żołdaka miniónpók 
stuleci, którego wierność sztandarowi opierała się jedynie na swobodzie grabieży. Cała 
akcja t. zw. totalnej ewakuacji jest nie czym innym, jeno wielką jedną masową gr rabieżą. 
„Powstanie warszawskie” — też wykorzystali Niemcy przede wszystkim w kierunku 
rabunkowego „obłowienia się”. Przy czym rabuje każdy, jak może i có może. Początkowo 
zachowywano jeszcze pewne pozory: — żołnierze niemieccy sami nie grabili ludności cy- 
wilnej; dowództwo Wehrmachtu nakazało to robić mętom dywizji Kamińskiego, od któ- 
rych następnie żołnierze niemieccy odbierali co wartościowsze przedmioty. W miarę 
jednak rozwoju wypadków odrzucono „decorum " a przyjęto „zasadę prawną”, nie do od- 
szukania w żadnych normach prawa międzynarodowego: — mienie Warszawiaków, ma- 
terialne i kulturalne, uznane zostało-ża własność zdobyczną. W agonami wywozi się dziś 
bieliznę, ubrania, buty, meble, kosztowności z Warszawy. Warszawę — i wszelkie ośrodki 
podlegające ewakuacji —: gi rabi oficjalnie aż pięć różnego rodzaju oficjalnych instytucji 
wojskowych i policyjnych. ł | 

Grabież ta jest ostatnią więzią, za.pomocą której utrzymuje się jeszcże niezawodność 
„bojowego ducha” - szeregach obrońców Vaterlandu. Jednak, kto rozsmakował w lek- 
kim życiu dzięki rabunkowi, ten nie zbyt się kwapi oddawać to życie na froncie. 


Za grabieże zaś, choćby łupy bezpiecznie wywieziono do Reichu, trzeba będzie już 
niebawem bardzo ciężko odpowiadać. Przedłożymy do zapłaty wszystkie swoje rachunki 
i będziemy pilnowali ich dokładnego wyegzekwowania. Co do tego niech się grabieżcy 
nie łudzą. - 


SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE. 


KRYZYS W W SB POLSKIM 


Dymisja gabinetu Mikołajczyka. Dn. 25. XI. b. r. PAT nadał następujący komunikat: 
„26. XI. Prezydent Rzeczypospolitej Róliczć pz a premiera. Stanisława Mikołaj- 

ka, który poprosił o dymisję Rządu. Prezy dent dymisję przyjął i porucz ył premierowi 
Mikołajczykowi sprawowanie dotychczasowych funkcji aż do czasu mianowania nowego 
rządu. Następnie p. Prezydent przyjął wicepremiera Kwapińskiego i powierzzył mu misję 
tworzenia SWE rządu.” 

Oświadczenie Stettinius'a. Bezpośrednim powodem ustąpienia Rządu Mikołajczyka 
stało się — według wszelkiego praw dopodobieństwa — oświadczenie podsekretarza stanu 
U. S. A., Stettiniusa w sprawie granic Polski. Oświadczenie to stwierdza, że U. S. A. nie 
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może dać żadnych specjalnych gwarancji co do granic Polski, ponieważ tradycyjna poli- 
tyka U. S. A. nie daje żadnych gwarancji granicznych żadnemu państwu w Europie. Po- 
wyższe oświadczenie przekazał premierowi Mikołajczykowi — w przeddzień dymisji ga- 
binetu — ambasador U. S. A. w Moskwie, Harrimann, właśnie przybyły do Londynu. 

Komentarze prasy angielskiej. Dzienniki angielskie są naogół zdania, iż dymisja 
Mikołajczyka nastąpiła pod wpływem różnie, jakie powstały między premierem a jego 
gabinetem co do taktyki postępowania w sporze polsko-sowieckim. Premier Mikołajczyk 
miał dążyć do porozumienia z Z. S. R. R. czemu sprzeciwiała się jakoby większość 
gabinetu. Prasa angielska uważa, że ustąpiknie Mikołajczyka raczej utrudni jak ułatwi 
porozumienie Polski z Rosją Sowiecką. Najostrzej wypowiada się „Times”, który już wie- 
lokrotnie korzystał z nadarzających się okazji, by ostro wystąpić za Rosją a przeciw 
Polsce. „Times” pisze: „Działalność «a raczej brak działalności Polaków w Londynie 
w ostatnich 2 latach wypływa ze specjalnych przypuszczeń, że granie na zwłokę da lepsze 
warunki porozumienia polsko-rosyjskiego. Ci, którzy łudzili się, że mocarstwa zachodnie 
udzielą Polsce gwarancji przeciw Rosji pomylili się. Nie trzeba podkreślać, że rząd bry- 
tyjski nie popierał tego punktu widzenia. U pewnej grupy Polaków złudzenie to trwa 
nadal. Jeżeli chodzi o gwarancje dla Polski, to marszałek Stalin zaofiarował niepodle- 
głość i całość Polski, a premier Churchill w Parlamencie dał do zrozumienia, że rząd 
brytyjski do takiej gwarancji gotów jestssię przyłączyć. Pewni Polacy domagają się gwa- 
rancji W. Brytanii i Ameryki dla olski, niezależnie od gwarancji rosyjskich. Pomijając 
tradycyjną niechęć Ameryki do udzielania jakichkolwiek' gwarancji ze względów ogól- 
nych i szczególnych, jedność działania wśród sprzymierzonych jest główną podstawą 
utrzymania pokoju. Interwencja mocarstw zachodnich w stosunki między Polska a jej 
sąsiadągni miała zawsze zgubne konsekwencje. 

Po pierwszej wojnie światowej, po równoczesnym upadku Niemiec i Rosji — Polska 
stanęła na silnym stanowisku pomiędzy dwoma słabymi sąsiadami, jednakże przypusz- 
czenie, że sytuacja taka będzie trwała było nierealne. Na długo przed rokiem 1939 za- 
częły się w Polsce trudności w polityce wewnętrznej i zagranicznej. Jasnym też było, że 
sytuacja z roku 1919 okazała się niemożliwa do utrzymania. Dziś Polacy stoją w obliczu 
konieczności reorganizacji, gdziekolwiek się znajdują, przy czym reorganizacja ta musi być 
dostosowana dó nowej politycznej i społecznej konfiguracji Europy Wschodniej. 

Premier Mikołajczyk nadaremno pragnął nakłonić swych kolegów, by zrozumieli 
konieczność porozumienia z Rosją. Ustąpienie premiera Mikołajczyka powiększa prze- 
paść i trudności, trudno też mieć nadzieję, że tam gdzie nie wskórał nic premier Miko- 
łajczyk, wskóra to samo ktoś inny.” ) 

W zakończeniu swego artykułu „Timęg” przyznaje, że warunki, których żąda Rosja 
są trudne do przyjęcia. Są nimi — uznanie finii Curzona, przyjęcie w skład rządu 2 człon- 
ków P. K. W. N. oraz przekreślenie konstytucji 1935 r., co równa się delegalizacji Rządu 
Polskiego. a : 

Na marginesie wypowiedzi „„Times'a” godzi się przypomnieć, że to samo pismo jesz- 
cze przed sześciu tygodniami atakowało bardzo ostro Komitet Lubelski. 

Skład nowego rządu: Premier — Tomasz Axciszewski (PPS); min. spraw wewnętrz- 
nych — Zygmunt Berezowski (S. N.);umin. spraw zagranicznych — Adam Tarnowski; 
min. Przemysłu, handlu i żeglugi — Jan Kwapiński (PPS); min. sprawiedliwości — Bro- 
nisław Kuśnierz (S. Pr.); min. informacji i dokumentacji — Adam Pragier (PPS); min. 
rac kongresowych < Władysław Folkierski (S. N.); min. odbudowy administracji pu- 
blicznej — Stanisław Sopicki (S. Pr.). Pozatym cztery ministerstwa nie zostały obsadzone, 
a jedynie ich kierownikami zostali mianowani: — min. pracy i opieki społecznej —T. 
Arciszewski; min. skarbu — J. Kwapiński; min. W. R. i O. P. — W. Folkierski oraz min. 
Obrony Narodowej — gen. M. Kukiel. 

Nowy rząd Rzeczypospolitej. W skład nowego Rządu R. P. weszły trzy partie: P. P. S., 
Stronnictwo Narodowe i Partia Pracy. Ministrem spraw wewnętrznych został Zygmunt 
Betezowski, przybyły w kwietniu z kraju do Londynu. Ministrem spraw zagranicznych — 
Adam Tarnowski; przemysłu i handlu — Jan Kwapiński; informacji — Adam Pragier; 
obrony narodowej — gen. Kukiel, pozatym w skład rządu weszli ks. Z. Kaczyński, Br. 
Kuśnierz, Z. Folkierski. Dla Stronnictwa Ludowego miejsca w rządzie są zarezerwowane — 
jak donoszą ze źródeł niemieckich. : 

Oświadczenie Stronnictwa Ludowego. a zcjca Polskiego Stronnictwa Ludowego 
ogłosiło publiczne oświadczenie, iż do rządu nie wchodzi , ale uznaje go jako legalny 
Rząd Polski ipopierać będzie jego politykę dążącą do odbudowy niezależnego Państwa 
Polskiego. ę 
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polskiej. Nacisk Rosji Sowieckiej, który doprowadził do kryzysu 
w łonie Rządu R. P. — wywołał na parę dni przędtym sprzeciw całego szeregu mężów 
stanu. W „New York Herald Tribune” b. min. spraw zag z h U. S. A. — Sumner 
Welles pisze na temat konferencji moskiewskiej: „sprzymierzeni nie mają widoków na 
o ile sprawa polska nie zostanie sprawiedliwie załatwiona. Żadne też 


jedność po wojnie, 
nawoływania korespondentów moskiewskich, aby Polska zgodziła się przestać być pań- 
stwem, nie zgadza się z opinią publiczną am erykańską. Załatwienie sprawy polskiej, która 


jest najw jszą obetnie .w Europie, przy -zyni się do wzmocnienia jedności wśród 
sprzymierzonych ". 

Patrick Dollan, jeden z leaderów „Labour Party” na zebraniu, zwołanym przez So- 
cjalistów angielskich w sprawie „sprawiegłiwego traktowania Polski” — oświadczył: 
„Jeżeli ma np. być sprawiedliwie traktowana Francja, dlaczego nie ma być sprawiedliwie 
kraktowana Polska, która wszędzie okazuje swą dobra wolę i dobre chęci. Właśnie Polska 
zawarła pierwszy pakt o nieagresji z Z. S. R. R. w r. 1932 i pakt ten został przez Polskę 
dotrzymany. Jeśliby wszystkie kraje tak wiernie dotrzymywały umów jak Polska — to 
wojny tej wogóle by nie było”. 

Śenator amerykański Clotpege, z okazji polskiego święta Niepodległości wyraził po- 
wszechną. opinię „niepodległość Polski była jednym z głównych celów polityki ame- 
qykańskiej w czasie wojny. Dzisiaj Ameryka wie, że bez niepodległości Polski spokoju 
w Europie nie będzie. Krew 5 milionów Polaków płynie w żyłach Amerykan, dlatego za- 
mach niemiecki na Polskę był zamachem ha Amerykę.” 


, „JESZCZE POLSKA ...* 


święty Pius XII. wygłosił mowę do kolonii polskiej w Rzymie. W mowie tej 


'. powićdział m. in.: 

y Świat ogarnął smutek na wieść o tragicznym losie Warszawy, która walczyła 
z bezmiernym heroizmem i honorem godnym naj chetniejszej sprawy. Jeśli ktekolwiek 
ma w sobie isikrę sprawiedliwości — ten nie skr ywdzi Polski, która, krwią opłaca prag- 
nienie wolności. Niezbadane są wyroki Najwyższego, ale jedno jest pewne, że wasza 
walka, wdsze poświęcenie, wasza krew napewno wyda owoce i znów zabrzmi wspaniała 

melodia Wybickiego „Jeszcze Polska nie zginęła..." 

ZBRODNIE NIEMIECKIE 
_ 9. XI. 1944 minister spraw wewn. Banaczyk wygłosił, przemówienie, w którym na- 
piętnował łajdactwa niemieckike popełnione w- Polsce. czyk podał do wiadomości 
świata, że „Lerror.w Polsce szerzy się. W ostatnich dniach Niemcy spalili wsie Tarnowiec 
i Żmigród oraz 22 wsie koło przełęczy Dukielskiej. Linia Szcz cin—]Jasło— Gorlice jest 
, ewakuowana z polskiej ludności cyv Inej: Mężczyźni brani są do robót. Kobiety z dziećmi 
zapędzone do obozu w Grzybowie. Ludnaść jest straszliwie umęcęzona. Głód szerzy 
się, jak jeszcze nigdy. Lud: ewakuowana jest systematycznie obrabowywana z resztek 
swego mienia przez Niemców i przez bataliony wschodnie... Najgorszy jest stosunek 
Niemców do ludności Warszawy. Ludność td jest prześladowaną na każdym kroku, Słyn- 
ne, tak humanitarne warunki kapitulacji Warszawy, w stosunku do ludności cywilnej nie 
zostały oczywiście przez Niemców dotrzymane... Niemcy, wyrzuciwszy z Warszawy 
milion ludzi, pozostawili ich własnemu losowi... Dziś Warszawa jest miastem bez ludzi, 
miastem niszczbnym i palonym przez Niemców i bataliony wschodmie, utworzone z jeń- 
ców sowieckich. Ałe Polacy umęczeni i zjednoczeni w dymie pożarów walczą dalej i wal- 
czyć będą. Tymczasem Niemcy wykorzystując trudną sytuację Polski na terenie między- 
narodowym — chcą stworzyć polskie komitety narodowe, ogłosić zaciąg ochotniczy do 
pomocniczej służby w armii niemieckiej, a nawet rozpuszczają pogłoski, że ma być utwo- 
rzony polski rząd autonomiczny na terenie t. zw. Generalnej Gubernii. Robiąc to bankrut 
niemiecki chce się zabezpieczyć i osłabić Polskę; 'chce nałożyć więzy na rece, które 
temu przeklętemu narodowi będą niosły karę. W szóstym roku. wojny, w przededniu 
klęski Niemiec, nikt nie zmusi Polaka, by poszedł z Niemcami. Tej prostej prawdy Niemcy 
jeszcze nie zdołały się nauczyć. Polska walczy i walczyć będzie. Niedawno władze pod- 
ziemne wydały do Polaków apel, że żaden lojalny Polak nie pójdzie z Niemcami, gdyż 
Polak nie wie, co to zdrada. Nieugięta wola prowadzi Polaków — nawet przez śmierć 
i głód — do zwycięstwa.” 
REFORMA SĄDOWNICTWA POLSKIEGO 

10. XI. min. sprawiedliwości Komarnicki podał w przemówieniu radiowym za- 
sady reformy sądownictwa polskiego uchwalone przez Radę Narodową. Zasady te gwa- 
rantują całkowitą niezależność wymiaru sprawiedliwości od aparatu administracyjnego. 


Sędziowie nie mogą być usuwani i przenoszeni bez ich zgody. Min. sprawiedliwości 
nie mianuje sędziów, lecz przedstawia ich Prezydentowi R. P. do nominacii nrzy czy: 
Prezydent mianuje jednego z trzech kandydatów wybranych przez dany sąd. Przywrócono 
ady ;głych z udziałem kobiet. Utworzone będą sądy pokoju z sędziami wybie- 
ranymi przez społeczeństwo drogą głosowania pąwszechnego. trosce o młodzież praw- 
niczą uchwalono płatność aplikantury. Wszystkie te prawdziwie demokratyczne zasady, 

rantujące niezawisły wymiar sprawiedliwości, wprowadzi Rząd Polski po swoim po- 


do kraju. 


ZWYCIĘSTWA POLSKIEGO ORĘŻA 


czenia całej 


zdobyły ki i 


nie wrzesień 1959 r. — powiedział w czasie swej wizytacji gen. oruła-Spie- 

Sytuacja obecna odwraca się i to z nawiązką. Polski batalion ma obecnie na 
każde żądanie silny ogień artylerii oraz niesłychane wprost wsparcie lotnicze. To wszyst- 
ko... daje żołnierzowi poczucie przewagi i pewność wygrania każdej bitwy. Żołnierz 
polski stwarza realne fakty; oby te fakty przyczyniły się do zwycięstwa słuszności. na- 
szej sprawy.” 

„Polacy zrobili wszystko — stwierdził gen. Crerer — cokolwiek kiedykolwiek od 
nich zażądano. Każde zadanie zostało spełnione bez względu na warunki terenowe i opór 
n-pla. Z takim żołnierzem jak Polska napewno osiągniemy zwycięstwo.” 

We Włoszech oddziały polskie, walcząc ciągle w pierwszych linjach, zdobyli w dn. 
10. X. — Forli. W wywiadzie udzielonym kopeswoścdeniowi PAT 'gen. Anders: opisał 
trudności walki naszych wojsk w. górskim terenie. Jako przkyład podał gen. Anders 
wejście na Monte Castro, które trwało 9 godzin, gdzie Niemcy bronili się zażarcie z be- 
tonowych bunkrów wmurowanych w skały. 

Bombowce polskie biorą nieustanny udział w bombardowaniach Rzeszy, a polskie 
skrzydła myśliwskie — w walkach powietrznych na froncie. Do oddziałów polskich we 
Włoszech przydzielono obecnie polskie eskadry lotnicze. | ) 

Odznaczenie brytyjskich dowódców. Marsz Montgomery i gen. Czerer odznaczeni 
zostali srebrnymi krzyżami ,,Virtuti Militari”. 

„Conrad” — nosi nazwę nowy polski krążownik. 

Pomoc militarną USA dla polskiej dywizji pancernej walczącej we Francji (czołgi 
typu „Sherman”), dla -dwóch polskich dywizji walczących we Włoszech, dla spadochro- 
niarzy polskich, którzy walczyli pod Arnhecim oraz «pomoc dostarczoną jeńcom polskim 
w Niemczech — zoóbrazował dokładnie co do ilości i jakości materiału radca amery- 
kański Crawley. Oświadczył on, że polska dywizja: pancerna, jest tak uzbrojona, jak 
żadna angielska czy amerykańska, Ameryka dostarcza również Polsce bomb i samolotów, 
a marynarcć polskiej oddano -5 statków handlowych. 


„BRYGADA P. O. W. N.* 1 


Taką nazwę ma nosić brygada Polaków z Francji, którzy na mocy zawartego układu 
między rządami polskim i francuskim, zostali zmobilizowani do Wojska Polskiego i któ- 
rych pierwsze transporty udały sięę już, na wyszkolenie do W. Brytanii. „P. O. (W. N.” 
jest skrótem „Polskiej Organizacji Walki .o Niepodległość” — tajnej organizacji pol- 
skiej, działającej we Francji w czasie okupacji niemieckiej. 


POLSKA NA KONFERENCJI LOTNICZEJ 


" W wyniku obrad międzynarodowej konferencji lotnictwa cywilnego w Chicago po- 
stanowiono, iż Polska będzie w przyszłości obsługiwać 11 linii międzynarodowych, a mia-* 
nowicie: Warszawa—Londyn, Warszawa—Nowy York, Warszawa—Moskwa, Kraków— 
Rzym, Kraków—Ankara, Kraków—Paryż, Kraków — Bruksela. ; 
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UNRRA PRZYBYWA DO LUBLINA 


Akcja: niesienia pomocy ludności polskiej przez UNRRA na terenach objętych admi- 
nistracją PKWN — została ostatecznie uzgodniona między Rządem Polskim a rezydu- 
jącym w Lublinie — PKWN. Delegacja UNRRA na te tereny rezydować będzie prawdo- 
podobnie w Lublinie. Na czele delegacji stać będzie George Grigg. 


100-LECIE LWOWSKIEJ UCZELNI 


Dn. 28. X. odbyło się w New Yorku uroczyste zebranie polsko-amerykańskie ku ucz- 
czeniu 100-lecia istnienia politechniki lwowskiej. Zebraniu przewodniczył prof. Oskar 


Halecki. 
NA ŁUDNOŚĆ STOLICY 


Ofiary zbierane przez P. C. K.: Ranni żołnierze II. korpusu w I. szpitalu wojskowym 
k Szkocji — 175 funtów 6 szylingów. Od innych żołnierzy tegoż szpitala — 3 funty 
5 sh 3 penny; m. Marhez — 50 funtów 10 sh; Centrum wyższych studjów wojskowych — 
80 funtów; obóz szkolny marynarki wojennej — (336 funtów 16 sh 8 p; Konsulat Gene- 
ralny R. P. w Dublinie — 51 funtów; załoga statku „Kmicic” — 92 funty 10 sh; Kance- 
laria Cywilna. Prezydenta R. P. — 500 funtów; O. R. P. „Piórun” — 100 funtów; szpital 
marynarki wojennej Nr. I — 200 funtów; polscy pracownicy BBC — 40 funtów; O. R.P. 
„Conrad” — 218 funtóów 15 sh. 


KRONIKA ZAGRANICZNA. ! 
ROOSEVELI — PREZYDENTEM USA we: 


7: XI. odbyły się wybory prezydentą USA, które zadecydowały o osobie kierownika 


rządu Stanów Zjednoczonych na najbliższe cztery lata. Jak wielką wagę przywiązuje dziś 
świat do osoby prezydenta USA — świadczą głosy prasy angielskiej, która w przede- 
dniu wyboróów wyraźnie wskazywała na prezydenta USA, jako na kierownika całego 
świata. „Daiły Express” pisał: „od narodu amerykańskiego zależy wybór człowieka, 
który będzie rządził nie tylko w USA, ale może w całym świecie”. A po wyborach 
„Daily Mail” stwierdził, że „50 milionów zadecydowało wczoraj, jaki człowiek będzie 
w przyszłości urządzał ludzkość.” 7 

Zasadniczo 7. XI. ludność wszystkich stanów dokonała wyborów elektorów, którzy 
dopiero wybiorą prezydenta — każdy kandydata swojej partii. Elektorowie, których 
liczba jest proporcjonalną do ilości ludności w stanie, wybierani są w ten. sposób, iż 
przechodzi lista tej partii, która w danym stanie uzyska zwyczajną większość. Demokraci 
zwyciężyli w 34 stanach, zdobywając 432 mandaty, t. j. o 166 więcej, niż to potrzebne 
byłoby do zwycięstwa Roosevelta. W przeliczeniu na głosy indywidualnych wyborców 
Roosevelt uzyskał o 3 miliony więcej głosów niż jego przeciwnik z partii republikańskiej 
— Dewey. W tęn sposób Franclin Delano Roosevelt został wybrany prezydentem USA 
po raz czwarty z rzędu, co zdarza się po raz pierwszy w dziejach Stanów Zjednoczonych. 
Wiceprezydentem został demokrata Turman. 

„Daily Express” stwierdza, że fakt oddania władzy jednemu człowiekowi na prze- 
ciąg 16 lat dowodzi wielkiego zaufania społeczeństwa. Roosevelt w Ameryce, jak Chur- 
chill w Anglii stali się symbolem zwycięstwa w tej wojnie. Oddając swój głos na Roose- 
velta szary Amerykanin dał dowód, iż uważa, że przyszłe stosunki międzynarodowe 
winny być układane niezależnie od stosunków wewnętrznych każdego z państw. 

„Manchester Guardian'” zauważa, że reelekcja Roosevelta jest nowym ciężkim ciosem 
dla Niemiec, które nie mogą obecnie liczyć na wztost amerykańskiego izolacjonizmu. 


, j * WIELKA OFENSYWA NA ZACHODZIE 


Rozpoczęta w trzeciej dekadzie października i trwająca prawie miesiąc angielska 
ofensywa w Holandii zakończyła się całkowitym zwycięstwem. Wojska brytyjskie, kana- 
dyjskie i polskie wyparły wojska qiemieckie z reszty północnej Belgii, z całej południo- 
wej Holandii, z wysp Beveland i Walcheren aż poza wzekę Mozę. Po drugiej (północnej) 
stronie Mozy wojska sprzymierzonych posiadają — jako przyczółek mostowy — miasto 
Nimwegen. Operacje, te doprowadziły do udostępnienia nienaruszonego przez działania 
wojenne portu Antwerpii flotom armii sprzymierzonych, co ze względu na bliskość tego 
portu w stosunku do trontu będzie miało kolosalny wpływ na dalszy przebieg operacji 
ofensywnych. ) 
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Dn. 9. XI. 3. armia amerykańska gen. Pattona rozpoczęła uderzenie na pozycje nie- 
mieckie (linia „Maginot”) między Metzem a Nancy. Atak ten doprowadził nie tylko do 
zdobycia Metzu, ale do przełamania ca.kowitego linii Maginota i opanowania Strass- 
burga. Operacje 3. arthii — dały hasł.o do nowej ofensywy na Zachodzie. Na całej dłu- 
gości frontu ro lała się wielka bitwa. Na południu, nad granicą szwajcarską, 1. armia 
francuska sforsowała t. zw. Bramę Burgundzką, po krótkim oblężeniu zdobyła Belfort 
Oraz Miłuzę. Ren został osiągnięty na odcinku od granicy szwajcarskiej, aż pod Colmar. 
50 000 1 ców w czach zagrożonych jest odcięciem. Dalej na półnog wojska ame- 
rykańskie przekroczyły na wschód od Thionville granicę Rzeszy i — przez zdobycie 
Saarlat s y Saarbriicken. S$ gólnie zacięta bitwa — nazwana przez Niemców 
„bitwą a a” nasileniu zużycią amunicji, dochodzącym ilości amunicji zuży- 
wanych w czasie tamtej wojny, —= toczy się na wschód od Akwiźgranu. Amerykanie 
ali już Geile i Sschweiler. Walki toczą się o każdy skrawek ziemi. Ni 

gr l 0 dyw z ogólnej liczby 70, jakie są na zachodzie. Mimo nie- 
słychanego oporu Amerykanie zdobyli Weisweiler i doszli do przedmieść Diiren. W :mie- 
ście Kosslar (na zachód od Jiilich) toczą się walki uliczne. Przeszedłszy rzekę Roeht A 
rykanie wa ju doliny kolońskiej. W Holandii południowo-wschodniej Brytyj 
Venloo, , 
po zdobyciu mocno bronionej miejscowości Forli — toczy się 

ł 


całkowicie zajęta przez wojska brytyjskie. Albania zajęta jest już w 


iły oswobodzone od Niemców tereny Starej Serbii. 

Vęgrzech atak >wieckie utknęły na przedpolach Budapesztu, w górach Matra 

południe od N a. Wojska sowieckie zdobyły.na tym odcinku węzeł ko- 
lejowy Hatvan ' 
Po opanowaniu Użhorodu i Munkaceya armia sowiecka powoli posuwa się naprzód. 
Powstanie w Słowacji zostało krwawo zgniecione przez Niemców. 
Na odcinku Polski wojska sowieckie w lokalnych operacjach opanowały szereg miej- 
i ł hód od Pragi (Zerań, Choszczówka, : Jabłonna) oraz Suwałki 


i Aug 
w ziałania ofensywne przeprowadzili bolszewicy w końcu października i po- 


czątkach listopada w rejonie granicy prusko-litewskiej. Ofensywa, kótra wyszła z okolic 
Wiłkowyszel liwiła wojskom sowieckim wtargnięcie na 60 km w głąb Prus Wschod- 


Goldapu. Tu jednak ofensywa została zatrzymana a nawet Gol- 
dap udało się Niemcom odzyskać. 
Dwukr : ofensywy sowieckie przeciwko wojskom niemieckim ściśniętym w okoli- 
Libawy — nie dały żadnego decydującego rzeultatu.. | 
W północnej Finalndii wojska sowieckie wyrzuciły Niemców: aż za granicę norweską, 
a następnie opanowały pierwsze miasto Norwegii — północny port Kirkenes, gdzie też, 
na mocy umowy sowieckó-norweskiej: z maja b. r. — rózpoczął urzędować, jako władza 
cywilna — delegat Królewskiego Rządu Norweskiego — norweski minister Trygve Lee. 
z niesłabnącą siłą trwa aliancks ofensywa powietrzna, skierowana na 
linie dowozowe, kluczowe pozycje obronne i fabryki. Setki tysięcy. ton. bomb zrzucane 
są codziennie na Rzeszę, przy czym w użyciu są coraz częściej bomby 6-tonnowe. 
, rzed decydującą bitwą. Gen. Eisenhower oświadczył, że wobec tego, iż lotnictwo 
sprzymierzonych nie dostrzegło żadnych oznak wycofywania się nieprzyjaciela za Ren 
(w rejonie Akwizgran—Trevir) należy przypuszczać, że Niemcy chcą rozegrać generalna 
bitwę o Rzeszę jeszcze na zachodnim brzegu Renu. 


MOWA STALINA 


z zachodu i wschodu. Konferencjaa w Dumbarton 
Oax, wizyta Churchilla i Edena w Moskwie — są dowodami koordynacji i konsolidacji 
sprzymierzonych. Wobec pewnych dowodów, iż: Niemcy, choć pobite, będą chciały wznie- 
cić nową wojnę — należy stworzyć taką międzynarodówą organizację bezpieczeństwa, 
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która by potrafiła utrzymać pokój w świecie, rozporządzając dostateczną siłą zbrojną, by 
agresję zgnieść w zarodku. Omawiając sytuację wojskową Japonii — Stalin stwierdził, 
iż Japonia była lepiej do wojny przygotowaną niż USA. Kończąc wezwał Stalin Armię 
Czerwoną, by wraz z sojuszniczemi wojskami zadała ostateczną klęskę bestii hitlerowskiej 
i by czerwony sztandar został już przez nią wkrótce zatknięty w Berlini 

Komentarze prasy brytyjskiej uwypuklają konieczność 2 chowania jec i wśród 
sprzymierzonych,.poruszoną w mowie Stalina. Boją się one („Daily Telegraph"), że sprawa 
polska może tą jedność znacznie nadwyrężyć. „Manchester Guardian” wręcz pisze, że 
„opinię brytyjską niepokoi bardzo stosunek Rosji do Polski”. „Times” pisze, „Rosja 
wyrosła obecnie na największą potęgę w Europie. Marsz. Stalin nie dał jednak poznać 
w swojej mowie, czy zamierza tę potęgę wykorzystywać do w ładania innymi czy do wWy- 
woływania przewrotów społecznych w innych krajach?”... „Z chwilą, gdy Niemcy: nie 
będą miały znaczenia w Europie, gdy nie będzie takiego państwa, któreby było w stanie 
stawić czoła równoczośnie na wschodzie i na zachodzie — W. Brytania i Rosja muszą 
doprowadzić do opracowania wspólnej polityki... Przyszły pokój trzeba będzie, oprzeć 
na współpracy i kompromisie.” 

„Manchester Guardian” niepokoi się, że 

nie operać się na międzynarodowej organizacji bezpiecz 

pódzielony na dwie strefy, wschodnią i achodnią, komunistyczną i demokrat) 

e'cijańską i materialistyczną. W podziale Europy na pół Niemcy byłyby odważnikiem, 
który przechyla szalę, o który dobijałby się to zachód, to wschód.” 

„Daily Telegraph” zwraca uwagę, że... nie można mierzy układu śojuszników 
w wojnie ilością dywizji niemieckich, bowiem straty niemieckię na zachódzie są równe 
stratom niemieckim na wschodzie”. Ten sam dzennik na: margnesie mowy Churchilla 
konkluduje, że „bohaterstwo żołnierzy sojuszniczych jest wielkie, ale nie każdy niestety 
potrafi je docenić.” ż 


FRANCJA WŚRÓD MOCARSTW 


W 26 rocznicę zawieszenia broni — Churchill i Eden złożyli wizytę w Paryżu. Wi 
zyta trwająca parę dni, miała przebięg niesłychanie serdeczny i podniosły. Churchill 
otrzymał obywątelstwo miasta Paryża. Wizyta paryska jest krokiem wstępnym do za- 
warcia ściślejszego sojuszu francusko-brytyjskiego, który — jak powiedział Churchill — 
musi' być niezłomny, silny i serdeczny, by oba narody mogły się swobodnie rozwijać. 

Dn. 12. XI. w stoliacch trzech mocarstw ogłoszono równocześnie, że Francja zo- 
stała zaproszona jako pełnoprawny członek do udziału w Międzynarodowej Komisji Do- 
radęzej, której zadaniem jest ułożyć warunki poddania się Niemiec oraz metody po- 
stępowania z nimi. 

„Daily Herald”: „Jest to ostatni etap w zasłużonym powrocie Francji do szeregu 
wielkich mocarstw. Z chwila wyborów prowizoryczny rząd francuski przekształci s 
w rząd republikański.” 

Omawiając francuski proces 'odrodzeńczy „Dziennik Polski i Dziennik Żołnierza” 
stwierdza: „Gdyby Francja zajęła jedńo z miejsc wśród wielkiej piątki — byłaby tylko 
ubogą krewną; gdy 'zaś zajmie należne jej miejsce, jako przewodniczka małych” naro- 
dów — będzie to rola godna jej przeszłości.” 

W ostatnich dniach listopada dc Gaulle wraz ze swoim min. spraw zagranicznych 
udali się na zaproszenie Stalina do Moskwy. 


CZYNNIKI DESTRUKCJI 


Kraje, które zostały uwolnione z okupacji niemieckiej — przechodzą obecnie we- 
wnętrzno-polityczne wstrząsy, których przyczyna leży w nieuregulowanym lub wręcz 
opornym stosunku całego szeregu organizacji podziemnych do legalnych rządów. We 
Francji, Grecji i Belgii istniały b. silne grupy — grupy komunistyczne — których sto- 
sunek do rządów był zdecydowanie wrogi,i które, korzystając z niezorganizowanej jesz- 
czę należycie aparatury państwowej i z międzynarodowego stanowi ka Rosji okres prżej- 
ściowego chaosu wykorzystać chcą na swoją korzyść. Pierwsze starcie z legalnymi rzą- 
dami następuje — jak dotychczas — z tym momentem, gdy rządy, nie mogąc tolerować 
uzbrojonych sił. pozapaństwowych — przystępują do rozbrajania organizacji podziem- 
nych. Wtedy dochodzi do starcia. Starcie to we Francji i w Grecji, ograniczone do płasz- 
czyzny politycznej, wygrane zostało przez legalne rządy. omunistyczne oddziały fran- 
cuskie, t. zw. „Maquis” zgodziły się, po parodniowym oporze, już to złożyć broń, już 
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armii francuski cji ok oddał grecką policję 


wrogiej rządowi. 
a organizacja została 


to wstąpić do 

komendę angielską, czym w pra 

"muniści zorganizowani w t. 

wiązana. 

. Najc ) które jesz 

finału. Komunist ie. grupy oporu tak silny opór stawiały rz 

pieczeństwu państwa i spokojowi konieczn na zapleczu frontu. Dopiero ostrz 

dowódcy sił sojusz niczyc Belgi l ż ie dalszej od! mowy złoże 

broni — wojsko brytyjskie będzie m usiało o bjąćw łądzę w kraju — poskutkowało o tyle, 

że część broni zosta ała wydaną. Równocześnie jednak, na znak protestu 3 ministrów ko- 

munistycznych us apiło z z rządu, a organizacje kon nunistyczne przeprow adziły szereg burz- 
| 1 Rebeljanci zapov ieli „marsz Bruk- 


za 
selę” oraż strejki. Rząd Pierlot' a pod ął najostrz ych środków byleby 
mać spokój. ai uchwalił mu votum zaufania 116 głosami p iw '12 prz 
mujących się. 
Prasa brytyjska ostro wystęępuje przeciw tym tzy ynnikom destrukcyjnym. 

„Najważniejszym problemem w krajach uwolni onych jest problem ośrodka w 
państwowej. Aby władza ta ześrodkowała się, trzeba dwóch zasad: 1) Do rządu winny 
wchodzić możliwie wszystkie odłaniy polit; FE F z wyjątkiem tych, które 
bruż i/nie chcą współpracować; 2) rząd kraju uwolnionego winien być uznany na 
zewnątrz i powinien mieć kontrolę nad całością sił zbrojnych w kraju, a organizacje mili- 
tarne, które walczyły w czasach walki podziemnej, winny być rozwiązane i wcielone do 


armii regularnej. . 


NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEI. 
BRANKA 


Dn. 16. XI. Niemcy ogłosili dawno już zapowiadany zaciąg „ochotniczy do służby 
1 


1. 
1 


pomocniczej w niemieckich uac sa dla Polaków. w wieku od 17 do 50 roku 


życia. Na terenie Krakowa podkreśłońo bardzo silnie ochotniczy charakter zaciągu. Prak- 
tyka jednak — jak zwykle u Niemców wyjątkowo upośledzonych przez naturę pod wzglę- 
dem umiejętności rządzenia innymi — daleko odbiega od tych obietnic. Dzika fala ła- 
panek, którymi niemieckie władze gnębią Warszawiaków w „dystrykcie warszawskim” 
służy jako metoda „dobrowolnegó werbunku”. W Pruszkowie daje się do wyboru albo 
wóz w Niemczech albo! zapis do' tej „służby pomocniczej” $ Według samych Niemców 
największe nasilenie werbunku ma być wśród wi iów, jeńców oraz robothików pol- 
skich zatrudnionych w Rzeszy. Tegó rodzaju w erbunek naród nasz już raz przeżywał 
w Rosji stosowano podobną metodę organizując szeregi „Armii Berlinga”. Najsilniej 
jednak bodźcem „ochotniczego zapisu” jest głód i nędza. Wśród 162 kandydatów, jacy 
w ciągu pierwszych 8 dni zapisu przeszli pr jedną z podwarszawskich komisji wer- 
bunkowych — yscy byli nędzarzami, wygłodnia li i zawszeni. Jak wynikało z ich 
zeznań — niektórzy koszuli nie zmieniali od pół roku! W śród pewnej części „poboro- 
wych” podawanym powodem zapisu jest chęć względnie spokojnego i zabezpiecz zonego 
od... Niemców przeżycia tych paru miesięcy wojny. Niemcy dobrze wiedzieli, kiedy 
głosić zaciąg — zrobili to w momencie, gdy nadhcodząca zima zagraża rzeszom nędzarzy 
i gdy” „ewakuacyjny” i „okopowy” terror zdaje się dosięgać szczytu. Te warunki, w połą- 
iu z.groźnymi alternatywami stawianymi więźnior m w obozach koncentracyjnych — 
Niemcy zdołają wystawić zapewne parę 'kompanii „ochotniczej służby po- 
. Ta akcja niemiecka ma źródło dw roja ie: pz 'opagandowo- polityczne, by móc 
nie tyle światu, co własnemu narodowi wykazać, że do szeregu narodów Niemcom sprzy- 
mierzonych /bywają coraz to nowi sojusznicyż i tak obok sz eręgów „polskich” tworzy. 
się w. Rzeszy „Komitet W zwolenia Moskwy”, legion arabsko-mahometański, jakieś le- 
giony fr skie, bułgars i inne. Drugi powód jest charakteru prewencyjnego: — ujęcia 
jak największej liczby m yzn»w swoje kluby, by przestali być groźni jako pomoc dla 
napierającego zewsząd ; ciwnika. Że to jest cel bardzo istotny, dowodzi fakt, 
przygotowaniu jest 520000 imiennych 'wezwań do tej służby. 

Naród polski w szóstym roku „nader bezpośrednich stosunków” z Niemcami — zbyt 
dobrze ich już zna, by dać się uwieść tej nowej metodzie „łapanki” — tym razem groź- 
niejszej, gdyż mającej aspekt polityczny. Do służby w „Wehrmachcie” zgłaszają się wy- 
kolejeni nędzarze, których kusi bezpłatne ubranie i utrzymanie, 90-złotowy żołd mie- 
sjęczny — „jak w armii niemieckiej”, no i nieograniczone możliwości rabunku i gra- 


bieży — jak w armii niemieckej. Masa narodu głuchą jest na niemieckie wezwania i wy- 


rmy Śleieckiej propagandy sz :ptanej, która rozpuszcza fałszywe i bzdurne wieści o ja- 

4 rozkazie do członków AK,, by wstępowali do szeregów niemieckich. 

Przy sposob ności przypomnimy, służba obywatela polskiego w o bcych (a spe- 
cjalnie wrogich) formac jach wojskowych, bez SP ecja lnego zezwolenia władz polskich — 


jest uważana według prawa r polskiego za zdradę i jako taka podlega najcięższym karom. 


DO LEPSZYCH aja 


Od dłuższ już czasu władze niem ieck fe GG dawały tu i owdzie do zrozumienia, 
%że Polacy zostaną dopuszczeni do współudzi 7 administracji resztek GG. © 
10 stw orzenie zegoś w rodzaju , rad „Prz » przy niemieckich szefach 
1ów przeprowadzanych I 
n pytaniem o 
rady” te miały 


wych, m1€jSKI 4 
emców z całym s giem Pola! spoddli ę 
s kompetencji "rodzaju „rad - a W myśl niem ; 
być firmami bez treści ząd GG” u ł że czasy nie doj y jeszcze ło tak dalekiego 
porozumienia z Polaka ch są krnąbrni i nie chcą rzydzielonego in 
przez Niemcy w organizacji „Nowej Europy - kowarcuń „Knechter — „narodu 
parobków”, wobec tego całą imprezę do lepszych czasów 
TERROR OKOPOWY SZALEJE 
vodżą Niemców jedna po drugiej vszelkie linie umocnień — chwycili się oni 
>ko reklamowanego obecnie przez Goe ebbel środka — okopów. Tylko głęboko rc 
vąskich rowków Str AR wie „mają wstrzymać wrogów. Do kopania okc 
pów zapędza się wszystkich. W samej Rzesz s iją wiadgn 1ości ze Śląska, Prus 
i Na ii noś , kopie rowy. Co tam jednak Niemcy robią ochoczo 
natrafia na zdecydowany opór społeczeństwa, niechcącego” w żac s razie poma 
gowi. Wstrzemięźliwj ział Polaków powodu strony Niemców najdziksze 
Cała kolia podwar a została już raz os że jeśli nie dostarć z 
dzianego kontyngentu osób na okopy — będzie ych n i całkowici 
wysiedlona. W miastecz zku Nz y iedlono ji 20 c gminie 
wydał sołtysom pisemne polecenie, w e m, które RS ia do korz 
z, interw encji „miejscowych odziałów Sobkowyh, gdy ludność nie dc 
się do kopania 


EKSTERMINACJA LUDNOŚCI WARSZAWY 


starczyło Nie mcom wyrz ucenie ludności z Warszawy i 's palenie miasta — 
postanowili oni ludność tą zgubić do ost zności. Całe GG, a "gólnie okolice pod- 
warszawskie są terenem d kich polowań na ludzi — nieustających bask, blokad itp., 
<tórych celem jest wyłapanie ludności stolicy. Łapankom tym poza gnębieniem nie przy- 
świeca żaden inny widoczny „ Chodzi o to, by z setek tysięcy War awiaków uczynić 
nie tylko wynędzniałą, ale je ; przeganianą z imiejsca na miejsce grupę ludności, która 
wkońcu ma wśród tych wędrówek i nieszczęść albo wyginąć, albo stracić swój „war- 
szawski charakter” i swoją „stołeczną spólnotę” które są: tak niendwistne Niemcom. 
Niemcy przepędzają ludność z okolicy podwarszawskiej — wiedząc doskonale, że gdzie- 


ind ulokować sią ona nie jest w stanie — choćby dla przku mieszkań. 

W obozach pracy i zak przemysłowych ania znajduje się kilkodziesiąt ty- 
sięcy ludności warszawskiej w najgó! zych warunkach: Z fabryk i obozów Wrocławia, 
Kędzierzyna, Świdnicy i BcRówni Niemcy nie zwalniają nawet 7 )-letnich starców i ma- 
tek z kilkorgie: m dacók 

„Las” dobroczyńcą Warszawiaków — to zdanie jest zgodną opinią wszystkich tych 
wyrzuconych Stolicy, którzy mieli szczęście znaleźć się we wsiach i dworach, będą- 
cych w zasięgu działań polskie -h oddziałów leśnych. „Chłopcy z lasu” szczególną opieką 
otaczają Warszawiaków i dbają starannie o to, by ze strony miejscowej. ludności do- 
znali oni należytej gościnności. 


KONIEC „GORALLENVOLKU” 


Wobec zniknięcia osławionego Wacława Krzeptow skiego, któreg oGestapo poszukuje 
za różne malwersacje i faktycznego zamarcia wszelkiej działalności „Komitetu góralskiego” 

mającego re prezentować „naród Goralen” — władze GG zlikwidowały ten komitet. 
Ucieczka Krzeptowskiego i likwidacja komitetu są kompromitacją „góróalskiej polityki” 
Francka. X 


